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Związek Nauczycielstwa Polskiego

28.8.2008

Rząd: emerytury pomostowe tylko dla 180 tys. pracowników

28.8.2008    Dziennik    str. 5   The wall street journal

    Piotr Warsza    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE Przywileje mocno ograniczone

Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej ma już projekt ustawy o emeryturach pomostowych. - Zakończyły się konsultacje ze związkami zawodowymi i organizacjami pracodawców i chcemy, by ustawa weszła w życie z dniem 1 stycznia 2009 r. - powiedziała minister Jolanta Fedak.

Takim postawieniem sprawy są zaskoczeni przedstawiciele związków zawodowych. - Zespoły Komisji Trójstronnej wykonały wiele pracy, doceniamy zaangażowanie rządu, jednak nie uzgodniliśmy jeszcze wielu ważnych dla pracowników kwestii - powiedziała Wiesława Taranowska, wiceprzewodnicząca OPZZ.

Projekt przewiduje, że emerytury pomostowe będą wypłacane osobom wykonującym pracę w bardzo trudnych warunkach lub taką, w której odpowiadają za bezpieczeństwo innych osób. Wymagane jest przynajmniej 15 lat pracy w warunkach szczególnych lub o szczególnym charakterze oraz ogólny staż ubezpieczeniowy 20 lat dla kobiet i 25 lat dla mężczyzn.

Według szacunków uprawnionych do emerytur pomostowych będzie prawie 180 tys. osób, a obciążenia budżetu wyniosą ok. 600 mln zł rocznie. W myśl obowiązujących do końca roku przepisów na wcześniejszą emeryturę może przejść ponad milion osób.

Na nowym rozwiązaniu stracą przedstawiciele ponad stu zawodów, w tym m.in. nauczyciele. - Uważamy, że wszyscy wykonujący tę pracę powinni mieć prawo do wcześniejszego jej zakończenia - mówi Magdalena Kaszulanis, rzecznik Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Przedstawiciel pracodawców zgadza się ze stanowiskiem rządu i podkreśla, że ustawa nie powinna obejmować całych grup zawodowych. - Np. nie wszystkich pracowników kolei, a tylko wykonujących specyficzne zajęcia - mówi Jeremi Mordasewicz z PKPP Lewiatan.


Rząd oferuje nauczycielom lepsze płace, ale dłuższe zatrudnienie

28.8.2008    Dziennik Elbląski    str. 7   Kraj-świat

    Marek Barański    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Warszawa. Ministerstwo pracy i polityki społecznej o pomostówkach

Jolanta Fedak poinformowała, że nauczyciele zostali umieszczeni w nowej ustawie pomostowej. Jednak tylko pracujący z najtrudniejszą młodzieżą, na przykład w zakładach poprawczych.

Minister pracy i polityki społecznej Jolanta Fedak przedstawiła na konferencji prasowej stan prac nad nową ustawą o emeryturach pomostowych.


Związek Nauczycielstwa Polskiego nie akceptuje propozycji Ministerstwa Pracy. Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego nazwał propozycje rządu próbą skłócenia środowiska nauczycielskiego. Jolanta Fedak poinformowała, że 2 września odbędzie się ostatnie posiedzenie zespołu do spraw ubezpieczeń Komisji Trójstronnej, a 10 września zbierze się sama komisja, która oceni stan prac.


Minister zaznaczyła, że rząd i sejm muszą doprowadzić do szybkiego wprowadzenia w życie nowej ustawy, ponieważ obecna przestanie obowiązywać od nowego roku.


Fedak poinformowała, że emerytury pomostowe obejmą tylko nauczycieli pracujących z najtrudniejszą młodzieżą na przykład w zakładach poprawczych. Szefowa resortu pracy i polityki społecznej dodała, że pozostałym nauczycielom, rząd chce zaoferować lepsze płace i dłuższe zatrudnienie.


Emerytury pomostowe umożliwią zakończenie pracy 5 lat przed ustawowym wiekiem emerytalnym wynoszącym dla kobiet 60 lat, a dla mężczyzn 65 lat. Pracodawcy i eksperci rynku pracy twierdzą jednak, że im więcej osób przebywa na wcześniejszych emeryturach, tym więcej pieniędzy na te emerytury płacą podatnicy, a więc wszyscy pracujący. Dodają, że liczne wcześniejsze emerytury jeszcze młodych, zdolnych do pracy ludzi są wielkim problemem polskiej gospodarki.

Foto popis| Jolanta Fedak (pierwsza z lewej) poinformowała, że 2 września odbędzie się ostatnie posiedzenie zespołu do spraw ubezpieczeń Komisji Trójstronnej

Foto autor| Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej

O autorze| Marek Barański - strona przygotowana na podstawie Informacyjnej Agencji Radiowej


Choć strajku nie będzie, wśród nauczycieli wrze

28.8.2008    Gazeta Krakowska    str. 15   Gazeta Tarnowska

    Łukasz Winczura, ans    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nowy rok szkolny w Tarnowie rozpocznie się bez akcji protestacyjnych, zapewniają nauczycielskie związki zawodowe. Tym samym nie ziści się groźba składana przy okazji strajków majowych, że w przypadku fiaska rozmów z rządem, pedagodzy będą kontynuowali protest w najbardziej drastycznej formie.


- Nasza majowa akcja wymusiła na pani minister Hall konkretne działania. Nie wiadomo, jakie będą efekty negocjacji, ale ważne jest, że znalazła się wola dialogu - mówi Józef Sadowski, kierujący tarnowskim oddziałem ZNP.


Na razie w najbliższych dniach planowane są w Warszawie dwie duże demonstracje nauczycielskich central związkowych - „Solidarności" oraz Związku Nauczycielstwa Polskiego. W obu tych wiecach wezmą udział także delegacje z Tarnowa. Przypomnijmy, postulaty nauczycieli dotyczą podwyżek płac i zmian w Karcie Nauczyciela.


Jednak lokalne środowisko pedagogiczne żyje także innymi problemami. Przed nowym rokiem szkolnym pracę w tarnowskich szkołach straci 72 nauczycieli. To efekt z jednej strony niżu demograficznego, z drugiej zaś wynikającego z tego faktu zmniejszenia się liczby klas. - Utrata pracy nie groziłaby nikomu, gdyby nauczyciele posiadający uprawnienia emerytalne zgłosili zamiar przejścia na emeryturę - twierdzi z przekonaniem Stanisław Świerczek, dyrektor wydziału edukacji w tarnowskim magistracie. - W ich miejsce zatrudnieni zostaliby ci nauczyciele, którzy już otrzymali wypowiedzenia - dodaje.


Według Świerczka, prawo do wcześniejszej emerytury ma około pięciuset nauczycieli tarnowskich szkół.

Po majowych protestach powraca pytanie o jedność środowiska nauczycielskiego, które przy okazji strajków dość mocno się podzieliło. Dziś ten problem ponoć już nie występuje. - Z rozmów, które przeprowadzam w placówkach oświatowych, wiem, że w wielu szkołach, które nie przystąpiły do strajku panuje swoisty „kac" z powodu pewnej nielojalności. Ci bowiem, którzy strajkowali, bili się nie tylko o swoje, ale o całą naszą grupę zawodową - podkreśla Sadowski. W jego opinii, w sytuacji konfliktowej do protestów byłaby zdecydowana przyłączyć się przeważająca większość szkół z regionu tarnowskiego


Już dziś zapraszamy do lektury naszego piątkowego magazynu, w którym zamieścimy pełny tekst rozmowy z Józefem Sadowskim, przeprowadzonej przed rozpoczynającym się nowym rokiem szkolnym.


Awantura pomostowa

28.8.2008    Gazeta Lubuska    str. 8   Kraj - świat

    (PAP)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

WARSZAWA ZNP nie akceptuje propozycji rządu

Rząd chce, by prawo do „pomostówek" mieli tylko nauczyciele pracujący z tzw. trudną młodzieżą.

Od wczoraj w Ministerstwie Edukacji Narodowej trwają negocjacje rządu z nauczycielskimi związkami zawodowymi. Biorą w nich udział przedstawiciele ZNP, „Solidarności" i Forum Związków Zawodowych.


- ZNP nie akceptuje propozycji Ministerstwa Pracy dotyczącej wbicia klina w środowisko nauczycieli - powiedział prezes ZNP Sławomir Broniarz dziennikarzom w przerwie negocjacji. Jak ocenił, właśnie poróżnieniem nauczycieli może skutkować propozycja, aby tylko nauczyciele pracujący z tzw. trudną młodzieżą mieli prawo do emerytur pomostowych.


- W dalszym ciągu podtrzymujemy nasz postulat, aby nauczyciele jako całość środowiska byli objęci uprawnieniami do wcześniejszych emerytur. A to jest w rozbieżności z propozycjami rządowymi dotyczącymi emerytur pomostowych - podkreślił prezes ZNP.


ZNP się nie zgadza

28.8.2008    Gazeta Pomorska    str. 1   Strona tytułowa

    (PAP)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

NEGOCJACJE

Związek Nauczycielstwa Polskiego nie akceptuje propozycji rządu dotyczących emerytur pomostowych -poinformował prezes związku Sławomir Broniarz. Rząd chce, by prawo do "pomostówek" mieli tylko nauczyciele pracujący z tzw. trudną młodzieżą.


Wczoraj w Ministerstwie Edukacji Narodowej odbyły się negocjacje rządu z nauczycielskimi związkami zawodowymi. Brali w nich udział przedstawiciele ZNP, "Solidarności" i Forum Związków Zawodowych.


- ZNP nie akceptuje propozycji Ministerstwa Pracy dotyczącej wbicia klina w środowisko nauczycieli - powiedział Broniarz. Jak ocenił, właśnie poróżnieniem nauczycieli może skutkować propozycja, aby tylko nauczyciele pracujący z tzw. trudną młodzieżą mieli prawo do emerytur pomostowych. – Podtrzymujemy nasz postulat, aby nauczyciele jako całość środowiska byli objęci uprawnieniami do wcześniejszych emerytur. A to jest w rozbieżności z propozycjami rządowymi dotyczącymi emerytur pomostowych - podkreślił prezes ZNP.

 

Za ile będą uczyć

28.8.2008    Gazeta Współczesna    str. 7   Kraj/świat

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Warszawa * Związki walczą o wyższe pensje i wcześniejsze emerytury

ZNP nie akceptuje propozycji ministerstwa pracy dotyczącej wbicia klina w środowisko nauczycieli - poinformował prezes związku Sławomir Broniarz
Związek Nauczycielstwa Polskiego, jak powiedział Broniarz, nie akceptuje propozycji rządu dotyczących emerytur pomostowych, zakładających, że prawo do "pomostówek" mieliby tylko nauczyciele pracujący z tzw. trudną młodzieżą.

Dużo rozbieżności, ale rozmowy trwają


- W dalszym ciągu podtrzymujemy nasz postulat, aby nauczyciele jako całość środowiska byli objęci uprawnieniami do wcześniejszych emerytur. A to jest w rozbieżności z propozycjami (rządowymi - przyp. red.) dotyczącymi emerytur pomostowych - podkreślił prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego. Prezes związku Sławomir Broniarz zaznaczył jednak, że ustaleń na razie nie ma.


- Wszystkie sprawy są otwarte i będziemy o nich rozmawiać - tłumaczył.


Prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz poinformował ponadto, że tematem rozmów były też pensje i czas pracy nauczycieli.


Przed przerwą nie poruszono natomiast tematu emerytur, który jest jednym z głównych przedmiotów sporu między rządem a związkami. W trakcie rozmów omawiano m.in. procedury przyjmowania regulaminów wynagradzania nauczycieli, skuteczność egzekwowania wynikającego z Karty nauczyciela wymogu osiągania średniego wynagrodzenia nauczycieli. Mówiono także o perspektywie wzrostu wynagrodzeń nauczycieli po 2009 roku, uprawnieniach emerytalnych nauczycieli, poprawie warunków pracy oraz o propozycjach dla nauczycieli w ramach rządowego programu "50 plus".

- Skupiliśmy się na dwóch pierwszych punktach. To są bardzo ważne rzeczy. Szczególnie dla działania związków zawodowych na szczeblu lokalnym - powiedział Broniarz w przerwie negocjacji. W spotkaniu wzięli udział przedstawiciele Związku Nauczycielstwa Polskiego (ZNP), "Solidarności" i Forum Związków Zawodowych.

Foto popis| Dwa warianty rozliczania nauczycieli: proponowany przez ministerstwo (z lewej) i wynikający z Karty nauczyciela

O autorze| Strona przygotowana na podstawie serwisów: PAP, internetowych, radiowych i telewizyjnych


Trudna droga do pomostówek

28.8.2008    Gazeta Wyborcza    str. 19   Poradnik

    LESZEK KOSTRZEWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Osoby, które do końca tego roku spełnią warunki do otrzymania wcześniejszej emerytury, będą mogły na nią przejść również w kolejnych latach. Tylko wybrani dostaną emerytury pomostowe od 2009 roku

Wraz z końcem roku przestaje obowiązywać stara ustawa emerytalna, dzięki której Polacy mogli przechodzić na wcześniejsze emerytury. Co potem? Jeśli Sejm nie przyjmie nowych przepisów, wszyscy ci, którzy do końca tego roku nie spełnią warunków uprawniających do wcześniejszych świadczeń, stracą emerytalne przywileje i będą musieli pracować do 60. (kobiety) lub 65. roku życia (mężczyźni). Rząd, choć jest za radykalnym cięciem przywilejów emerytalnych, osobom pracującym w najtrudniejszych warunkach proponuje emeryturę pomostową. Pomostówka, podobnie jak wcześniejsza emerytura, pozwoli kończyć pracę 5 lat przed ustawowym wiekiem emerytalnym (są wyjątki - o nich niżej). Prace nad nową ustawą idą jak po grudzie. Dlaczego? Od kilku miesięcy nad listą zawodów uprawnionych do pomostówek rząd dyskutuje z pracodawcami i ze związkowcami. Związkowcy chcą, aby wszystkie osoby uprawnione do wcześniejszych emerytur zachowały prawo do pomostówek. Rząd jest przeciwny. Gdyby spełnił postulaty związkowców, to musiałby na wypłatę przywilejów emerytalnych zarezerwować aż 60 mld zł w ciągu 30 lat. Ministerstwo Pracy (to ono odpowiada za emerytury) jest jednak skłonne do ustępstw. Jeszcze w czerwcu projektowana lista uprawnionych liczyła ok. 130 tys. osób, w lipcu - 200 tys., najnowsza (będzie znana w najbliższych tygodniach) - blisko 300 tys. osób! Skąd ta zmiana -wyjaśniamy niżej. Czy przystaną na to związkowcy? Nie razie mówią: nie. Na 10 września zaplanowane jest spotkanie „ostatniej szansy” Komisji Trójstronnej. Jeśli związkowcy nadal będą przeciw, ustawa pomostowa trafi na posiedzenie rządu wraz z tzw. protokołem rozbieżności. I wtedy rząd będzie decydować, co dalej z reformą. Czasu jest coraz mniej. Aby ustawa zaczęła obowiązywać od nowego roku, musi ją przyjąć jeszcze parlament i podpisać prezydent.

KTO DOSTANIE POMOSTÓWKĘ

Ministerstwo Pracy chce, aby prawo do pomostówki mieli pracujący w najtrudniejszych warunkach. Zakładano, że dostaną je tylko osoby urodzone w latach 1949-68, zatrudnione na 52 stanowiskach pracy w tzw. szczególnych warunkach i o szczególnym charakterze. Uwaga, nowość! Według planów ministerstwa na przywileje emerytalne będą mogły też liczyć osoby młodsze - urodzone po 1968 r. (szczegóły niżej). Wciąż nie wiadomo, co z najliczniejszą grupą zawodową korzystającą z emerytalnych przywilejów - nauczycielami. Resort pracy godzi się, aby pomostówkę dostali nauczyciele ze specjalnych ośrodków wychowawczych, zatrudnieni w więzieniach, domach poprawczych. Ale już nie nauczyciele podstawówek, gimnazjów czy liceów. Związek Nauczycielstwa Polskiego jest za utrzymaniem przywilejów dla wszystkich nauczycieli i nie jest skłonny do ustępstw. Jeśli nauczyciele nie dostaną pomostówek, we wrześniu będzie w szkołach strajk - ostrzega ZNP. Trwają konsultacje nauczycielskich związków z Ministerstwem Edukacji Narodowej, Ministerstwem Pracy i szefem doradców premiera Michałem Bonim. W ubiegłym tygodniu rząd, tłumacząc się „wolą dialogu”, swój projekt o cięciu emerytalnych przywilejów nauczycieli wycofał z konsultacji. Negocjacje rozpoczynają się na nowo.

KONKRETNE ZAWODY

Związki zawodowe w Polsce nadal są bardzo silne - pod ich presją rząd prawie co tydzień dopisuje kolejne rodzaje prac do listy uprawnionych do pomostówki. Teraz walczą o prace: poza pomieszczeniami zamkniętymi, przy hałasie, zmianową nocną, w pyle zwłókniającym, w szkodliwych warunkach chemicznych i w warunkach narażenia na promieniowanie jonizujące oraz działanie pól elektromagnetycznych. Ostatnio dopisano kolejarzy, których praca jest związana z ochroną bezpieczeństwa publicznego (czyli pomostówkę dostaną także kierownicy pociągów), pracę w pomieszczeniach o temperaturze powietrza poniżej 0 stopni Celsjusza (np. w chłodni). Pojawiły się też specjalne pomostówki pozwalające kończyć pracę nawet 10 lat przed ustawowym wiekiem emerytalnym, czyli kobiety w wieku 50 lat, mężczyźni - 55. Dostaną je: piloci, dokerzy pracujący bezpośrednio przy przeładunku w ładowniach statków, pracujący w hutnictwie, nurkowie, kesoniarze, rybacy morscy, pracujący bezpośrednio przy przetwórstwie materiałów zawierających azbest i robotach rozbiórkowych związanych z ich usuwaniem.

POMOSTÓWKA DLA SŁUŻB MUNDUROWYCH

Rząd poszedł też na rękę służbom mundurowym. Dziś wojskowi i policjanci mogą przejść na emeryturę już po 15 latach pracy. Świadczenia dostają nie z ZUS, tylko z odpowiedniego resoru MSWiA lub MON. Jeżeli służba trwała tylko 15 lat, żołnierz lub policjant może liczyć na emeryturę w wysokości 40 proc. ostatniej pensji. Każdy dodatkowy rok pracy to szansa na wyższą emeryturę. Co się jednak stanie, gdy np. policjant zostanie dyscyplinarnie zwolniony ze służby? Wtedy będzie miał - w przeciwieństwie np. do nauczyciela - prawo do pomostówki. Na liście zawodów uprawnionych do pomostówek oprócz wojskowych i żołnierzy są jeszcze funkcjonariusze:

· Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego (ABW),

· Agencji Wywiadu,

· Służby Kontrwywiadu Wojskowego,

· Służby Wywiadu Wojskowego,

· Centralnego Biura Antykorupcyjnego,

· Straży Granicznej,

· Biura Ochrony Rządu,

· Państwowej Straży Pożarnej,

· Urząd Ochrony Państwa,

· Służby Więziennej.

Pod jakimi warunkami policjant może dostać pomostówkę? Przykład. Pan Jan przez 14 lat pracował w policji, ale został zwolniony. Aby dostać pomostówkę, musi się zatrudnić w zawodzie do niej uprawniającym (z listy, którą publikujemy w ramce). Jakie jeszcze warunki będzie musiał spełnić - w kolejnym rozdziale.

WARUNKI, KTÓRE MUSISZ SPEŁNIĆ

Ustawa wymienia kilka warunków, których spełnienie pozwala ubiegać się o pomostówkę:

· trzeba być urodzonym w latach 1949-68, (również osoby młodsze - o tym w następnym rozdziale),

· przed 1999 r. przynajmniej jeden dzień należało pracować w warunkach szczególnych lub o szczególnym charakterze (zgodnie z rozporządzeniem z 1983 r.). Aby skorzystać z pomostówki, trzeba w tych trudnych warunkach pracować co najmniej 15 lat!

· trzeba mieć odpowiedni okres składkowy i nieskładkowy - 20/25 lat (kobiety/mężczyźni),

· liczy się też wiek: kobiety - ukończone 55 lat, mężczyźni - 60 lat,

· rozwiązać stosunek pracy z pracodawcą.

POMOSTÓWKA DLA URODZONYCH PO 1968 ROKU

Rząd uległ związkowcom i pomostówkę przyzna również osobom urodzonym po 1968 roku. Warunek: przynajmniej jeden dzień przed 1999 r. musiały pracować w szczególnych warunkach. Ze zmiany skorzysta np. pan Józef, nastawniczy. Urodził się w 1978 r. W PKP zatrudnił się w 1998 r. Spełnia więc wszystkie warunki do pomostówki. Odejść na nią będzie mógł, gdy skończy 60 lat. Podobnie pani Anna z Warszawy urodzona w 1971 roku. W 1991 r., mając 20 lat, przejęła gospodarstwo rolne po rodzicach. Na wsi pracowała przez 7 lat. W 1998 r. zatrudniła się w hucie szkła. Ona również w wieku 55 lat będzie mogła odejść na pomostówkę.

ILE WYNIESIE POMOSTÓWKA

Pomostówki będą niższe niż wcześniejsze emerytury wypłacane teraz. Z analiz resortu pracy wynika, że nawet o jedną trzecią. Od 2009 r., w nowym systemie, emerytura będzie uzależniona od odłożonych składek, czyli - ile sobie uzbierasz na koncie emerytalnym, tyle na starość dostaniesz. Ważne! Nie będzie żadnych - jak teraz - dopłat państwa. Jak będzie liczona pomostówka: równowartość pieniędzy zgromadzonych na koncie emerytalnym w ZUS podzielona zostanie przez tzw. średnie dalsze trwanie życia dla osoby 60-letniej (ta wielkość statystyczna będzie brana z tablic GUS obowiązujących w dniu złożenia wniosku o emeryturę). Ministerstwo wyliczyło emerytury dla nauczycieli (ale wyniki można odnieść do innych zawodów), którzy rozpoczęli pracę w wieku 25 lat, pracowali bez żadnych przerw i osiągali średnie nauczycielskie zarobki. Co się okazało? Mężczyzna urodzony w roku 1953, który odejdzie na emeryturę w wieku 56 lat, dostanie jedynie 35 proc. swoich zarobków w szkole. Każdy kolejny rocznik będzie miał jeszcze gorzej - nauczyciel urodzony w roku 1963 otrzyma tylko 32 proc. pensji. Obliczenia zrobiono też dla kobiet. Nauczycielka urodzona w 1953 r., która przejdzie na emeryturę po skończeniu 56 lat, dostanie 40 proc. ostatniej pensji, jej młodsza koleżanka urodzona w 1963 r. - zaledwie 35 proc. dochodów. Podsumowując: będzie się opłacało dłużej pracować. Mężczyzna pracujący do 65. roku życia dostanie emeryturę wyższą o 30 proc. od mężczyzny, który skończył pracę w wieku 56 lat. Kobieta, która odejdzie na emeryturę w wieku 60 lat, będzie dostawać świadczenie o blisko 15 proc. wyższe od Polki pracującej o 5 lat krócej. Uwaga pierwsza! Emerytura pomostowa nie może być niższa niż najniższa emerytura (dziś to 636,29 zł). Uwaga druga! Kto przejdzie na pomostówkę, nie będzie mógł dorabiać w swoim zawodzie! Ale w innym już tak.

Lista zawodów uprawniających do otrzymania emerytury pomostowej (wg planów rządu)

Wykaz rodzajów prac w warunkach szczególnych (urodzeni w latach 1949-68)

1. Prace bezpośrednio przy przeróbce mechanicznej węgla oraz rud metali i ich wzbogacaniu

2. Prace udostępniające i eksploatacyjne związane z urabianiem minerałów skalnych

3. Zalewanie form odlewniczych, transportowanie naczyń odlewniczych z płynnym, rozgrzanym materiałem (żeliwo, staliwo, metale nieżelazne i ich stopy)

4. Ręczna obróbka wykańczająca odlewów: usuwanie elementów układu wlewowego, ścinanie, szlifowanie powierzchni odlewów oraz malowanie na gorąco

5. Prace związane z bezpośrednią obsługą wielkich pieców oraz pieców stalowniczych i odlewniczych

6. Prace murarskie w piecach hutniczych, odlewniczych, ceramicznych i bateriach koksowniczych oraz w piecach do produkcji materiałów ceramicznych

7. Prace przy ręcznym zestawianiu surowców i ręcznym formowaniu wyrobów szklanych w hutach szkła

8. Kucie ręczne w kuźniach

9. Prace bezpośrednio przy obsłudze agregatów i urządzeń do produkcji metali nieżelaznych

10. Prace przy bezpośredniej obsłudze ciągów walcowniczych: przygotowanie i dozorowanie pracy walców i samotoków, ingerencja przy wypadaniu i zaklinowaniu materiałów

11. Prace przy obsłudze dźwignic bezpośrednio przy wytapianiu surówki, stopów żelaza i metali nieżelaznych

12. Prace bezpośrednio przy produkcji koksu w bateriach koksowniczych

13. Prace bezpośrednio przy wypychaniu koksu z baterii koksowniczych, gaszeniu lub sortowaniu koksu

14. Prace bezpośrednio przy produkcji materiałów formierskich lub izolacyjno-egzotermicznych używanych w odlewnictwie i hutnictwie

15. Prace przy ręcznym załadunku i wyładunku pieców komorowych wyrobami ogniotrwałymi

16. Prace przy ręcznym załadunku i rozładunku wyrobów ceramicznych

17. Formowanie wyrobów ogniotrwałych wielkogabarytowych przy użyciu ręcznych narzędzi wibracyjnych

18. Prace przy ręcznym formowaniu, odlewaniu, czyszczeniu i szkliwieniu wyrobów ceramicznych

19. Prace w pomieszczeniach o narzuconej technologią temperaturze powietrza poniżej 0 stopni Celsjusza

20. Prace nurka i kesoniarza

21. Prace dokerów bezpośrednio przy przeładunku w ładowniach statku

22. Prace rybaków morskich

23. Prace na statkach żeglugi morskiej

24. Prace na morskich platformach wiertniczych

25. Prace bezpośrednio przy obsłudze urządzeń wiertniczych bezpośrednio przy poszukiwaniu złóż ropy naftowej i gazu ziemnego

26. Prace przy obróbce odwiertów w górnictwie otworowym: ropy naftowej, gazu ziemnego, siarki

27. Prace przy obsłudze urządzeń wiertniczych w górnictwie otworowym siarki

28. Spawanie łukowe lub cięcie termiczne w pomieszczeniach o bardzo małej kubaturze, z utrudnioną wentylacją (podwójne dna statków, zbiorniki, rury itp.)

29. Malowanie, nitowanie lub montowanie elementów wyposażenia w pomieszczeniach o bardzo małej kubaturze z utrudnioną wentylacją (jak wyżej)

30. Prace wewnątrz cystern, kotłów, a także zbiorników po substancjach niebezpiecznych

31. Prace przy ręcznym układaniu asfaltu

32. Prace bezpośrednio przy przetwórstwie materiałów zawierających azbest lub prace rozbiórkowe związane z ich usuwaniem

33. Prace garbarskie bezpośrednio przy obróbce mokrych skór

34. Prace bezpośrednio przy ręcznej ścince drzew przenośną pilarką z piłą łańcuchową

Wykaz prac o szczególnym charakterze

1. Piloci statków powietrznych

2. Nawigatorzy na statkach morskich i promach pasażersko-towarowych oraz piloci morscy

3. Operatorzy reaktorów jądrowych

4. Kontrolerzy ruchu lotniczego

5. Maszyniści pojazdów trakcyjnych w transporcie publicznym

6. Pracownicy zatrudnieni przy ustawianiu drogi przebiegu pociągu (nastawniczowie i dyżurni ruchu)

7. Kierowcy pojazdów uprzywilejowanych

8. Kierowcy autobusów, trolejbusów oraz motorniczowie tramwajów w transporcie publicznym

9. Kierowcy samochodów przewożących ładunki niebezpieczne (ładunki wybuchowe, łatwo palne, toksyczne)

10. Operatorzy żurawi wieżowych, do obsługi których wymagane są uprawnienia kategorii IŻ lub równorzędne, oraz dźwignic portowych i stoczniowych

11. Operatorzy przy obsłudze lub nadzorze bloków energetycznych wytwarzających energię elektryczną i cieplną

12. Operatorzy bezpośrednio sterujący procesami technologicznymi mogącymi stwarzać zagrożenie wystąpienia poważnej awarii ze skutkami dla środowiska lub bezpieczeństwa publicznego

13. Pracownicy bezpośrednio zatrudnieni przy produkcji materiałów wybuchowych, środków strzałkowych, wyrobów pirotechnicznych oraz ich konfekcjonowaniu

14. Członkowie zespołów pogotowia ratunkowego

15. Członkowie zawodowych ekip ratownictwa (chemicznego, górskiego oraz górnictwa otworowego)

16. Pracownicy zakładowych straży pożarnych biorący udział w akcjach ratowniczych

17. Monterzy napowietrznych przesyłowych linii energetycznych zatrudnieni bezpośrednio przy usuwaniu awarii

18. Nauczyciele ośrodków wychowawczych


ZNP: 1000 złotych albo 1 września będzie strajk
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    MIP    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Strajk nauczycieli od 1 września nadal jest możliwy. Wszystko zależy od tego, czy Związek Nauczycielstwa Polskiego dojdzie do porozumienia z rządem.

Wczoraj obie strony spotkały się, aby omówić projekt zmian w ustawie o systemie oświaty i w Karcie Nauczyciela. Rozmowy będą kontynuowane dzisiaj.


Jak zapewnia Agnieszka Kozłowska-Rajewicz, posłanka PO z sejmowej komisji edukacji, dzięki nowelizacji ustawy będzie możliwa decentralizacja oświaty. To samorząd określałby, jakie pensum będzie dotyczyć nauczycieli.

Dla niektórych pedagogów będzie to 18 godzin, a dla innych nawet do 22.


Według Agnieszki Kozłowskiej-Rajewicz pozwoli to na promowanie aktywnych nauczycieli poprzez zmniejszanie pensum.


- Jeśli na przykład nauczyciel chemii prowadzi dodatkowe zajęcia, przygotowuje olimpijczyków, to niech ma mniej zajęć niż inny nauczyciel - mówi posłanka.

Ale ZNP nie zgadza się z taką argumentacją.


- Już teraz istnieją możliwości wyróżniania pedagogów - twierdzi Magdalena Kaszulanis, rzecznik ZNP. Związek także nie chce zgodzić się na podwyżki proponowane przez rząd - dwa razy po 5 procent w przyszłym roku. Dodatkowo rząd chce zmienić sposób naliczania kwoty bazowej. ZNP uważa, że proponowane rozwiązanie sprzyja nauczycielom stażystom, którzy najbardziej odczuliby podwyżki. Ale krzywdzi doświadczonych pedagogów. Dlatego ZNP domaga się podwyżek o 50 procent, czyli po około 500 zł dla stażystów i 1000 zł dla dyplomowanych. Jeśli nie dojdzie do porozumienia między nauczycielami i rządem, to ZNP rano 1 września podejmie decyzję o ewentualnym strajku.


Nie oddamy „pomostówek”

28.8.2008    Nowiny    str. 6   Kraj-świat

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

WARSZAWA Rząd chce, by dotychczasowe uprawnienia zachowała tylko część nauczycieli

Związek Nauczycielstwa Polskiego nie akceptuje propozycji rządu dotyczących emerytur pomostowych - poinformował prezes związku Sławomir Broniarz. Rząd chce, by prawo do „pomostówek” mieli tylko nauczyciele pracujący z tzw. trudną młodzieżą. W środę w Ministerstwie Edukacji Narodowej trwały negocjacje rządu z nauczycielskimi związkami zawodowymi. Brali w nich udział przedstawiciele ZNP, Solidarności i Forum Związków Zawodowych.

Niech pracują dłużej

Minister pracy i polityki społecznej Jolanta Fedak, pytana wczoraj o to, czy projekt ustawy obejmie także nauczycieli, wyjaśniła, że dotyczy on tylko tych nauczycieli, którzy pracują z trudną młodzieżą, np. w ośrodkach wychowawczych lub poprawczakach. Dodała, że pozostałej grupie zaproponowano, aby „pracowali dłużej za wyższą płacę”.

- ZNP nie akceptuje propozycji Ministerstwa Pracy dotyczącej wbicia klina w środowisko nauczycieli - powiedział prezes związku Sławomir Broniarz dziennikarzom w przerwie negocjacji. Jak ocenił, właśnie poróżnieniem nauczycieli może skutkować propozycja, aby tylko nauczyciele pracujący z tzw. trudną młodzieżą mieli prawo do emerytur pomostowych.

Stracą nie tylko nauczyciele

Według projektu „pomostówki” miałyby przysługiwać osobom pracującym co najmniej 15 lat w warunkach szczególnych lub wykonującym prace o szczególnym charakterze.


Nie wszystkie zawody, które w myśl obowiązujących przepisów do końca tego roku miały prawo do wcześniejszych emerytur, będą mogły otrzymać emerytury pomostowe. Przywileje emerytalne mają według projektu stracić m.in. artyści, dziennikarze, część kolejarzy, a także nauczycieli.

Foto popis| - Podtrzymujemy nasz postulat, aby wszyscy nauczyciele zachowali swoje uprawnienia - podkreślił prezes ZNP.


Witaj szkoło, witajcie problemy

28.8.2008    Nasz Dziennik    str. 17   Myśl jest bronią

    Radosław Brzózka    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rok temu jesienią, słuchając exposé premiera i zapoznając się z osobą nowego ministra edukacji, formułowaliśmy obawy i nadzieje względem polskiej oświaty. Na progu nowego roku szkolnego 2008/2009 spełniają się niestety żywione wówczas obawy, a bilans otwarcia polskiej szkoły przedstawia się wyjątkowo niekorzystnie. Wystarczy wspomnieć, że obecny minister edukacji narodowej Katarzyna Hall otwiera listę osób wymienianych w kontekście rekonstrukcji rządu. Połączyła ona szereg niedobrych i nieakceptowanych pomysłów zarówno przez rodziców (sześciolatki do szkół), jak i przez nauczycieli (reforma programowa, kanon lektur) z brakiem możliwości zrealizowania żywotnych interesów nauczycielstwa.

Nic zatem dziwnego, że nowy rok szkolny rozpocznie się podwójnym protestem nauczycieli: 29 sierpnia oświatowa "Solidarność" będzie protestowała wraz z innymi branżami, a na 1 września swoją manifestację zapowiada ZNP. Nauczyciele są świadomi, że wiele grup zawodowych, również tych lepiej od nich sytuowanych (np. lekarze), wywalczyło znaczące podwyżki. Tymczasem Platforma proponuje w przyszłym roku przeprowadzenie dwa razy pięcioprocentowej regulacji płac. Celowo nie używam słowa podwyżka, bo przecież inflacja wyniosła ostatnio niemal 5 proc. w skali roku. W połączeniu z pomysłem powiększania przez samorządy liczby godzin lekcyjnych do przepracowania (pensum) nawet ta regulacja ma pozorny charakter. Nadgodziny, które bywały dla części nauczycieli źródłem dodatkowego dochodu, przepracują oni teraz w ramach nowego pensum. W exposé premier obiecał zwiększenie nakładów na oświatę. Motywował to wówczas w ramach "retoryki miłości" nie tylko i nie tyle uzasadnionym interesem nauczycieli, ile przede wszystkim słuszną dumą nowoczesnego społeczeństwa i nadzieją na przyszłość. Dziś niedoszłą dumę zastępuje słuszny gniew, a nadzieja musi wybiegać poza finał (oby rychły) obecnych rządów.

Prezydenckie wsparcie

Całe szczęście zagniewanym nauczycielom wychodzi naprzeciw prezydent. Choć niewielu to zauważa, trzeźwe sądy na temat oświaty i wychowania to jedna z mocnych stron obecnej prezydentury. Za rządów koalicji PiS - Samoobrona - LPR, wbrew bieżącym kalkulacjom politycznym, Pałac Prezydencki było stać na słowa obrony polityki edukacyjnej prowadzonej przez kontrowersyjnego lidera partii koalicyjnej. Tego rodzaju zmiany jak przywrócenie szacunku dla starszych, dyscypliny w życiu szkoły mogły wówczas liczyć na poparcie Lecha Kaczyńskiego. Dziś w ramach okrągłego stołu na temat zmian w edukacji prezydent ma zamiar udzielić wsparcia grupie zawodowej, która - zgodnie z wypowiadanymi rok temu obawami - niewiele skorzystała w ramach kończącego się właśnie festiwalu podwyżek. Pozostaje mieć nadzieję, że przy tym stole stosowne miejsce i głos uzyska oświatowa "Solidarność", celowo wyciszana w medialnych relacjach na korzyść postkomunistycznego ZNP. Obecnie w środowisku oświatowym tylko ona mogłaby i powinna upomnieć się o chrześcijańskie wychowanie i polską kulturę w szkole.

Decentralizacja czy unikanie problemów

Niektóre najnowsze propozycje ministerstwa wydają się próbą redukcji zadań kuratorium i zwiększenia uprawnień samorządów i szkół. Jeśli tak się stanie, należy się tylko cieszyć. Ten szumnie zapowiadany rok temu decentralizm nadchodzi jednak w momencie, gdy w kluczowych sprawach niekorzystne decyzje już podjęto (obowiązek szkolny, reforma programowa). Wydaje się, że podobnie jak w służbie zdrowia pod hasłem powiększania autonomii Platforma odsuwa po prostu od siebie odpowiedzialność za trudne problemy (np. likwidację małych szkół). Na razie deregulacja nastąpiła tylko w jednej sferze i krok ten dowodzi libertyńskiego wręcz traktowania kwestii wychowawczych. Niewiele jest bowiem rzeczy, które bez dyskusji można poddać kontroli państwa. Z całą pewnością nie wolno jednak rezygnować z troski o to, aby nie gorszyć dzieci w publicznej szkole. Ministerstwo edukacji nie wydało stosownego rozporządzenia i tym samym zlikwidowało obowiązek blokowania demoralizujących stron internetowych w szkolnych komputerach. Zgodna krytyka takiego postępowania zgłoszona zarówno przez pedagogów, jak i informatyków jest tak oczywista, że nie wymaga referowania.

Skok na stanowiska i szkodliwa ustawa

W lipcu br. doprowadzono do odejścia ze stanowiska dyrektora Centralnego Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli pani Teresy Łęckiej. Dzięki temu skromnemu, a zarazem kompetentnemu pedagogowi CODN choć przez moment w pełni służył zadaniu, do którego został stworzony: inspirował polską szkołę w zgodzie z najlepszymi tradycjami kultury polskiej. Polityczny skok Platformy na to stanowisko przeszedł bez echa. Stary bowiem obyczaj Polski pookrągłostołowej mówi, że gdy stołki ludziom po swojej myśli rozdają liberałowie, nazywa się to powierzaniem stanowisk fachowcom.

Nie bez znaczenia dla dzieła wychowania polskiej młodzieży jest fakt, że szkodliwa instytucja rzecznika praw dziecka (bo ze swej definicji podważająca naturalne autorytety) będzie wkrótce bardziej szkodliwa. Po wakacjach Sejm sfinalizuje prace nad nowelizacją ustawy o rzeczniku, dając mu prawo do egzekwowania różnych działań od instytucji, występowania w procesach sądowych, do uczestniczenia w postępowaniu przed Trybunałem Konstytucyjnym. Nowy rzecznik Marek Michalak, mimo niewątpliwie dobrych intencji i rekomendacji, jest niestety wyznawcą katastrofalnych stereotypów antypedagogiki, co każe mu w jednym zdaniu wyrzucać z siebie, że klaps jest naszym wielkim problemem, największą rodzicielską porażką, bo "przemoc rodzi przemoc". Przypomnijmy więc panu rzecznikowi i sobie tradycyjne, katolickie nauczanie w tym względzie zawarte w słowach Sługi Bożego o. Jacka Woronieckiego: "W chrześcijańskiej tradycji wychowawczej kary cielesne miały zawsze swe miejsce i opierały się na wyraźnych wskazaniach ksiąg dydaktycznych Starego Testamentu (Ekk 30, l; Przyp 13, 24; 23, 13), za którymi później poszła praktyka wieków. Nie ma zatem podstaw, aby dziś pedagogika chrześcijańska miała się ich wyrzekać dla bezpodstawnych uprzedzeń, jakie sieją fałszywe kierunki filozoficzne. W granicach wychowania rodzinnego winny być one stanowczo utrzymane. (...) Bezkarność, jako następstwo lekkomyślnej pobłażliwości, jest wielkim przewinieniem przeciw sprawiedliwości rozdzielczej i wszyscy, których obowiązuje ona ściśle, odpowiedzą ciężko przed Bogiem za zaniedbanie karności w walce ze złem".

Wracając do polityki edukacyjnej Platformy, bilans jest następujący: mamy rodziców zakładających protestacyjne strony internetowe, nauczycieli szykujących się na manifestację i... Platformę niezadowoloną z własnego ministra.

Foto popis| fot. R. Sobkowicz


Na razie bez wyników
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    (ER, PAP)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Po pierwszym dniu rozmów rząd - nauczyciele

Dyskusja z przedstawicielami nauczycielskich związków zawodowych jest dobra i konstruktywna - komplementował Michał Boni, sekretarz stanu w Kancelarii Premiera, choć przyznawał, że jest za wcześnie, by mówić o wynikach negocjacji.


Wczoraj w Ministerstwie Edukacji Narodowej rozpoczęły się zaplanowane na dwa dni negocjacje rządu z nauczycielskimi związkami zawodowymi. Biorą w nich udział przedstawiciele ZNP, „Solidarności” i Forum Związków Zawodowych. Założono omówienie ośmiu tematów: procedur przyjmowania regulaminów wynagradzania nauczycieli na poziomie samorządu, skuteczności egzekwowania wynikającego z Karty Nauczyciela wymogu minimum średniego wynagrodzenia nauczycieli, czasu pracy (pensum), podziału kompetencji pomiędzy kuratorem oświaty a organem prowadzącym przedszkole lub szkołę, wynagrodzeń nauczycieli na poszczególnych stopniach awansu zawodowego, perspektywę wzrostu tych wynagrodzeń po 2009 r., uprawnień emerytalnych oraz poprawę warunków pracy i propozycje dla nauczycieli w ramach rządowego programu „50 plus”.


Omówiono dwa pierwsze punkty. - To są bardzo ważne rzeczy. Szczególnie dla działania związków zawodowych na szczeblu lokalnym - ocenił Michał Boni podczas przerwy trwających do wieczora rozmów. Zaznaczył, że ustaleń na razie nie ma i wyjaśniał, że wszystkie sprawy są otwarte.


Prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz ujawnił, że tematem rozmów były także pensje i czas pracy nauczycieli. Przed przerwą nie poruszono natomiast tematu emerytur, który jest jednym z głównych przedmiotów sporu między rządem a związkami.


ZNP, jak powiedział prezes Broniarz, nie akceptuje propozycji rządu dotyczących emerytur pomostowych, zakładających, że prawo do nich mieliby tylko nauczyciele pracujący z tzw. trudną młodzieżą. - Podtrzymujemy nasz postulat, aby nauczyciele jako całość środowiska byli objęci uprawnieniami do wcześniejszych emerytur - mówił Sławomir Broniarz.


Kary za wagary, więcej egzaminów, a mundurki kto chce

28.8.2008    Rzeczpospolita    str. 8   Kraj

    RENATA CZELADKO    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

CO CZEKA UCZNIÓW, RODZICÓW, NAUCZYCIELI

Od 1 września mnóstwo zmian w szkołach. Dotkną nawet przedszkolaków. Ale prawdziwa rewolucja czeka polską edukację za rok

Zapowiada się gorący rok dla oświaty - ostatni przed wprowadzeniem reformy.


Burzliwy ma być już wrzesień. Rząd bowiem nie może dojść do porozumienia z nauczycielskimi związkami zawodowymi. ZNP na 1 września zapowiedział pikietę. Grozi strajkiem, jeśli rząd nie zmieni zdania. A wczorajsze rozmowy na to nie wskazują.


O co toczy się spór? Związkowcy domagają się wzrostu płac o 50 procent, zachowania wcześniejszych emerytur, nie chcą słyszeć o podniesieniu tygodniowego wymiaru godzin pracy i blokują wprowadzenie reformy. Nie podoba im się też projekt zwiększenia władzy samorządów nad szkołami.


Sporna nie jest jednak najważniejsza dla rodziców zmiana - obniżenie wieku szkolnego do sześciu lat.


MEN chciało, by jesienią nad reformą debatował Sejm. A posłowie też mogą mieć wiele zastrzeżeń. Zmianami w oświacie zainteresował się prezydent Lech Kaczyński. Chce debaty nad nimi. Zanim jednak w 2009 r. szkoły zmieni reforma, już w tym roku szkolnym uczniów, rodziców i nauczycieli czekają zmiany.

Przedszkolaki do badania

Przygotowania do reformy pierwsze odczują tegoroczne pięciolatki. Mają przejść badanie, czy są gotowane do pójścia we wrześniu 2009 r. do szkoły. Bo dzieci urodzone w 2003 r. jako pierwsze mają trafić do pierwszej klasy w wieku sześciu lat. Diagnoza będzie przeprowadzana w przedszkolach. Rodzice mają dostać dokument opisujący tzw. dojrzałość szkolną dziecka. Na jego podstawie sami zdecydują, czy chcą posłać sześciolatka do szkoły, czy też odroczą to o rok. Odroczenie należy zgłosić do połowy kwietnia dyrektorowi podstawówki, do której miało pójść dziecko.

Wagary pod kontrolą

Z kolei rodzice starszych uczniów, którzy opuszczają lekcje, muszą się liczyć z wizytą policji, a nawet karą pieniężną za niedopilnowanie tego, by dziecko stawiało się w szkole. Wżycie weszła bowiem nowelizacja ustawy o systemie oświaty, która pierwszy raz określa, co rozumiemy przez niespełnianie obowiązku szkolnego lub nauki. A jest to 50 procent nieusprawiedliwionych nieobecności w ciągu miesiąca. Wówczas szkoła informuje rodziców, a jeśli nie zareagują, ma się prawo zwrócić o pomoc do policji.


- Wagary to ogromny problem i ten przepis może bardziej zmobilizuje szkoły do walki z nimi - mówi Ewa Ćwikła, dyrektorka Gimnazjum nr 40 w Łodzi. - Do tej pory reagowanie na wagary podpowiadał szkołom zdrowy rozsądek. W moim gimnazjum wystarczy, że ucznia nie ma trzy dni, i kontaktujemy się z rodzicami, wyjaśniamy sprawę. Jeśli nie chcą z nami współpracować, kierujemy sprawę do sądu rodzinnego.


- Ustawa jednak nie precyzuje, w jakim czasie rodzice mają zareagować. Powinny to określić szkoły w swoich statutach - dodaje Wiesław Włodarski, prezes Stowarzyszenia Dyrektorów Szkół Średnich.


Poza tym rodzice, którzy wyjechali z dzieckiem za granicę i tam posyłają je do szkoły, muszą o tym do 30 września poinformować dyrektora szkoły, w której rejonie dziecko jest zameldowane. To samo powinni zrobić rodzice ucznia, który chodzi do szkoły poza obwodem. W ten sposób MEN chce zapobiegać przedwczesnemu porzucaniu szkoły.

Kto zrzuci mundurek?

Uczniowie nie muszą już obowiązkowo nosić mundurków. To szkoła wraz z rodzicami i samorządem uczniowskim ma zdecydować, czy pozostawia jednolite stroje, czy nie. Tak zdecydował przed wakacjami parlament. Są szkoły, które z nich nie zrezygnują. - Ustaliliśmy, że jednolitym strojem jest ciemne schludne ubranie i tarcza. I zdania nie zmieniamy - mówi Ewa Ćwikła.

Nowości na liście lektur

Minister edukacji Katarzyna Hall zwalnia też uczniów z czytania książek, które na listę obowiązkowych lektur wprowadzili jej poprzednicy Roman Giertych i Ryszard Legutko. Takie tytuły, jak: „Wspomnienia niebieskiego mundurka” Gomulickiego, „Quo vadis” i „Potop” Sienkiewicza, „Pożoga” Kossak-Szczuckiej, „Pamięć i tożsamość” Jana Pawła II, „Noce i dnie” Dąbrowskiej, czytane mają być jako lektury wskazane do wyboru przez nauczyciela. MEN tłumaczy, że nie wykreślił żadnej pozycji, tylko daje większą swobodę nauczycielom. A na taką zmianę czekali sami poloniści. Skarżyli się, że spis lektur jest zbyt obszerny i nie sposób ich wszystkich omówić (spis lektur na stronie www.men.gov.pl).

Ocena nie za wiarę, stypendia dla grzecznych

Kościół w specjalnym dokumencie przypomniał jednolite kryteria oceniania na lekcjach religii, które katecheci mają konsekwentnie stosować od tego roku szkolnego. W zaleceniach dla nich Komisja Wychowania Katolickiego Episkopatu zapisała, że nie mogą oceniać religijności uczniów. Od roku ocena z religii wliczana jest do średniej. Zdarzało się, że katecheci lepiej oceniali uczniów, którzy np. uczestniczyli w mszy św. A rodzice dopytywali w kuratoriach, jakie wymagania mogą stawiać dzieciom katecheci.


Z kolei MEN sprecyzowało zasady przyznawania stypendium za wyniki w nauce. Dostanie je uczeń, który ma wysoką średnią i co najmniej dobrą ocenę z zachowania.

Gimnazjalistom przybywa egzaminów

Trzy dni będzie trwał egzamin kończący gimnazjum. Bo do testów humanistycznego i matematyczno-przyrodniczego dochodzi test z języka obcego. Jednak wynik egzaminu z języka obcego w tym i w przyszłym roku nie będzie brany pod uwagę przy rekrutacji do szkół ponadgimnazjalnych. - Ma być tylko informacją dla ucznia i dla liceum, do jakiej grupy językowej może zostać przypisany - wyjaśnia Mirosław Sawicki, p. o. dyrektor Centralnej Komisji Egzaminacyjnej. Dodaje, że MEN i CKE nie chcą, by egzamin miał już wpływ na dostanie się do liceum, bo poziom nauczania języków jest zbyt zróżnicowany.


To ma się zmienić. Od tego roku szkolnego w podstawówkach od pierwszej klasy rusza obowiązkowa nauka języka obcego.

Matura dla filozofów

Do puli przedmiotów maturalnych dołącza filozofia. Będzie ją można zdawać jako przedmiot do wyboru. Z kolei język łaciński i kulturę antyczną oraz informatykę można zdawać jako przedmioty obowiązkowe na poziomie podstawowym lub rozszerzonym. Uczniów, którzy rozpoczynają drugą klasę liceów, czeka w 2010 r. obowiązkowy egzamin z matematyki. CKE na stronach cke.edu.pl opublikowała informatory na temat egzaminu.

Szkoła rozda obiady i podręczniki

Blisko 400 tys. uczniów z klas 0-III z rodzin o niskich dochodach na początku roku szkolnego ma otrzymać dofinansowanie podręczników. Wniosek o dopłatę należy złożyć do dyrektora szkoły lub przedszkola.


On też zajmie się wypłatą pieniędzy na podstawie dostarczonych rachunków. Dofinansowanie będzie wynosiło w kl. 0 - do 70 zł, w kl. I - do 130 zł, w kl. II - do 150 zł, i w kl. III - do 170 zł.


Zgodnie z obietnicą premiera Donalda Tuska, że każde głodne dziecko „w publicznej szkole podstawowej będzie miało prawo zjeść obiad bez pokazywania zaświadczeń”, dyrektorzy już od września będą się mogli zgłaszać do ośrodków pomocy po dofinansowanie obiadów dla dzieci, nawet tych, których rodzice nie przedstawili zaświadczeń o dochodach.


- Odpowiednia ustawa jest jeszcze w Sejmie. Ale na spotkaniu z wojewodami poinformowaliśmy, by dopilnowali, aby ośrodki pomocy społecznej już dały dyrektorom szkół możliwość dofinansowania obiadów dla dzieci, których rodzice nie przedstawią odpowiednich zaświadczeń - mówi Bożena Diaby, rzecznik prasowy Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej.

Nauczyciel niekarany

Każdy, kto ubiega się o pracę w szkole, musi pokazać dyrektorowi szkoły zaświadczenie o niekaralności z Krajowego Rejestru Karnego. W Karcie nauczyciela wyraźnie też zapisano, że nauczyciel ma dbać o bezpieczeństwo uczniów w czasie zajęć.

Foto podpis| Gimnazjaliści muszą się przygotować, że w kwietniu będą zdawać

Foto podpis| Co oznacza niespełnianie obowiązku szkolnego? To wagary przez połowę lekcji w miesiącu

Foto podpis| Egzamin przez trzy dni. Na zdjęciu lekcja biologii w III klasie gimnazjum w Katolickim Zespole Edukacyjnym im. ks. Skargi w Warszawie


ZNP przeciwko rządowi
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    - gaz, pap    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EMERYTURY

Związek Nauczycielstwa Polskiego nie akceptuje propozycji rządu dotyczących emerytur pomostowych. Rząd chce, by prawo do „pomostówek” mieli tylko nauczyciele pracujący z tzw. trudną młodzieżą.

Wczoraj w Ministerstwie Edukacji Narodowej trwały negocjacje rządu z nauczycielskimi związkami zawodowymi. Problem wcześniejszych emerytur to jeden z głównych tematów środowych i czwartkowych negocjacji związków z rządem.


27.8.2008

W szkole zabrzmi dzwonek. Ostrzegawczy

27.8.2008    Super Nowości    str. 1   strona tytułowa

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

KRAJ, PODKARPACIE. Protest nauczycieli zaplanowany na wrzesień. Jeśli negocjacje Związku Nauczycielstwa Polskiego z rządem nie przyniosą żadnych rozwiązań, we wrześniu w poszczególnych szkołach wznowione zostaną pogotowia strajkowe. - Jak na razie strajku nie planujemy, ale 1 września przewidziana jest pikieta przed Ministerstwem Edukacji, będąca symboliczną formą protestu - mówi Stanisław Kłak, prezes ZNP na Podkarpaciu.


W szkole zabrzmi dzwonek. Ostrzegawczy
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    AGNIESZKA CHMIEL    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Związek Nauczycielstwa Polskiego zaplanował protest przed Ministerstwem Edukacji Narodowej na 1 września. Dziś rozpoczną się kolejne negocjacje z rządem. Jeśli nie przyniosą żadnych rozwiązań, we wrześniu w poszczególnych szkołach wznowione zostaną pogotowia strajkowe, rozpoczną się referenda i negocjacje nauczycieli z dyrektorami poszczególnych placówek.

- Jak na razie, strajku nie planujemy - mówi Stanisław Kłak, prezes ZNP na Podkarpaciu. - Rok szkolny rozpoczyna się normalnie z dniem 1 września i wtedy też przewidziana jest pikieta przed Ministerstwem Edukacji, będąca symboliczną formą protestu - dodaje. - Rozmowy z rządem trwają, a następny miesiąc pokaże, co będzie dalej i jakie ewentualne formy protestu zostaną podjęte przez związek.

Niekorzystne zmiany

Wśród żądań wysuniętych przez ZNP znalazło się między innymi zwiększenie nakładów na oświatę uwzględniające 50 proc. podwyżek dla nauczycieli do 2010 roku, wzrost wynagrodzenia nauczycieli na poszczególnych stopniach awansu zawodowego oraz prawa umożliwiającego odejście na wcześniejszą emeryturę. - To postulaty, na których szczególnie nam zależy - informuje Kłak. - Pocieszający jest również fakt, że rząd chce z nami rozmawiać i negocjować warunki - dodaje. Związek protestować będzie także przeciwko wydłużeniu godzin pracy z 18 do 22, a także przeniesieniu części kompetencji kuratora na samorządy terytorialne.

Pierwszy dzwonek

1 września we wszystkich polskich szkołach powinien zabrzmieć pierwszy dzwonek obwieszczający początek nowego roku szkolnego. W tym dniu odbędzie się również nadzwyczajne posiedzenie Zarządu Głównego ZNP oraz pikieta pracowników oświaty w Warszawie, która ma być „pierwszym i ostrzegawczym dzwonkiem” dla rządu i resortu edukacji przeciwko wprowadzeniu niekorzystnych zmian. - W posiedzeniu weźmie udział 400 prezesów miast powiatowych, w tym 40 osób z Podkarpacia. Łączna liczba protestujących to ok. 1000 osób - mówi Stanisław Kłak.


Szkoła to nie fabryka guzików
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

ELŻBIETA ISAKIEWICZ: Właśnie rząd wycofał z konsultacji z partnerami społecznymi dwa projekty ustaw oświatowych: o systemie oświaty i Karty Nauczyciela. Czy to znaczy, że o wielkich zmianach, jakie Pani zapowiadała, możemy zapomnieć?

KATARZYNA HALL: Nic podobnego. Prace nad zmianami postępują. Okazało się po prostu, że jest kilka szczegółowych kwestii, o których związki zawodowe chcą jeszcze rozmawiać i wyszliśmy temu naprzeciw. Już w tym tygodniu dojdzie do kolejnego spotkania. Nie są to jednak sprawy zagrażające całemu pakietowi zmian proponowanych przez MEN.

ZNP zapowiada: „Jesteśmy gotowi umierać za emerytury, płace i czas pracy” i ogłasza pogotowie strajkowe. Czy rząd w imię społecznego spokoju nie zamierza przypadkiem poświęcić Pani pomysłów?

- Powtarzam: zmiany następują. Są duże, ale idziemy do nich rozważnymi, małymi krokami. Miejmy świadomość, że nowoczesny model szkoły, którego wizję przedstawiamy, nosi datę 2015.

Czemu tak odległą?

- Nie da się z dnia na dzień wrzucić do kosza dotychczasowych przepisów. A także dlatego, że nie ma nic bardziej destrukcyjnego dla szkoły niż gwałtowne wstrząsy czy brak przewidywalności. Trzeba wybrać to, co najpilniejsze, i wdrażać stopniowo. Od razu przedstawiamy całą wizję, żeby wszyscy mieli czas się z nią oswoić, żeby dyrektorzy i nauczyciele się do niej przygotowali.

Chyba na razie idzie opornie. Także nauczycielom z Solidarności nie podoba się w Pani wizji, że władza kuratoriów ma być ograniczona na rzecz samorządów. Obawiają się, że dyrektorzy szkół zakontraktowani przez samorząd nie będą musieli być pedagogami, i że to obniży jakość kształcenia. A nie obniży?

- Jestem świeżo po lekturze raportu, z którego wynika jasno, że kuratoryjni urzędnicy, przytłoczeni tysiącem biurokratycznych zadań, za mało uwagi poświęcają kreatywnym działaniom, które wpływałyby na poziom kształcenia, a tym przecież powinien zajmować się nadzór pedagogiczny. Więc dlaczego nie oddać takich obowiązków, jak na przykład pieczętowanie setek arkuszy egzaminacyjnych, samorządom? Tym bardziej że to one biorą odpowiedzialność finansową i polityczną za oświatę w swoim regionie. To nie jest tak, że jak kurator, dajmy na to, zabroni zlikwidować jakąś szkołę, która od lat świeci pustkami ze względu na niż demograficzny, to da pieniądze na jej utrzymanie. Musi ją mieć na głowie samorząd, który jest rozliczany przez mieszkańców w wyborach, między innymi z oferty edukacyjnej, co jest akurat dobre, bo kontrola społeczna bardzo sprzyja jej uatrakcyjnieniu.

A co z tymi dyrektorami? Samorząd będzie mógł wynająć na to stanowisko komiwojażera albo hydraulika?

- Przyzna pani, że trudno sobie wyobrazić, żeby hydraulik wygrał konkurs na dyrektora, a przecież właśnie konkurs to powszechna forma obsadzania tego stanowiska. Natomiast bywa, że dyrektorem zostaje pracownik naukowy, choć, rzecz jasna, nie jest nauczycielem mianowanym ani dyplomowanym.

Więc obawy protestujących są bezzasadne?

- Właśnie między innymi ta kwestia ma być konsultowana w najbliższych dniach. Jesteśmy gotowi rozważyć wprowadzenie zapisu o opiniowaniu kandydata przez kuratora.

Czy w Pani wizji mieści się bon oświatowy?

- Jak najbardziej. Zresztą na poziomie państwa on funkcjonuje, bo czymże innym jest system podziału pieniędzy na działalność szkół? Nazywa się to algorytmem podziału oświatowej subwencji ogólnej. Polega on na tym, że każdy organ prowadzący placówkę oświatową dostaje fundusze proporcjonalnie do liczby uczniów i typu szkoły. Ale ja chciałabym zejść niżej - samorządy mogą wypracować swoje własne kryteria, swój algorytm przydzielania funduszy szkołom - również proporcjonalnie. Są już w Polsce takie, które ten mechanizm wprowadziły. Skutki? Dyrektorzy lepiej tam zarządzają, racjonalnie rozmieszczają uczniów w klasach. Starają się podobać klientowi, którym jest dziecko i jego rodzice, bo wiedzą, że za każdym z nich idą pieniądze. Inwestują je w szkołę. Klimat edukacyjny w takiej miejscowości polepsza się.

Więcej znaczy drożej

A dlaczego chce Pani, żeby nauczyciele pracowali o cztery godziny tygodniowo więcej?

- Nie wymyśliłam tego, że wszyscy mają pracować po równo 18 godzin. To sytuacja zastana. W mojej wizji dzieci mają możliwość spędzać bezpiecznie więcej czasu na warsztatach plastycznych, sportowych, teatralnych, przygotowując się do konkursów przedmiotowych.

Ale przecież cztery godziny więcej dla polonisty, który i tak po lekcjach sprawdza wypracowania, to nie to samo, co dla wuefisty. To sprawiedliwe?

- Stąd nasz pomysł, żeby to samorządy elastycznie różnicowały wysokość pensum i w zależności od swoich możliwości i potrzeb zachęcały nauczycieli do dodatkowych zajęć opiekuńczych.

Ale nauczyciele boją się masowych zwolnień, bo wydłużenie czasu pracy może oznaczać likwidację etatów.

- Dlatego, być może, należy zacząć od jednej godziny rocznie. O tym też rozmawiamy.

Kolejny punkt Pani wizji: obniżenie wieku szkolnego. Dlaczego?

- Tak dzieje się we wszystkich cywilizowanych krajach, bo świat pędzi do przodu i kolejne pokolenia muszą za nim zdążać.

Sześcioletnie dziecko wytrzyma kilka godzin w szkolnej ławce?

- Nowoczesny program powinien łączyć naukę z zabawą, chcemy zmiany metod pracy na tym pierwszym etapie edukacyjnym. Jest też dodatkowy korzystny element tej operacji: środowisko nauczycielskie samo wystąpiło z pomysłem wcześniejszej edukacji, bo ma świadomość danych demograficznych. Z roku na rok spada liczba uczniów, a wraz z nią miejsca pracy. Teraz jest szansa zahamowania tego trendu.

Czy Pani zdaniem w ogóle da się reformować oświatę z tak nędznymi nakładami jak w Polsce?

- Nasza filozofia jest taka: jeżeli chcemy wymagać od nauczycieli lepszej pracy, większego zaangażowania, musimy za to przyzwoicie płacić. Ja bardzo się cieszę, że osobistym priorytetem premiera są ich zarobki.

Każdy rząd tak mówi.

- Ale my działamy! Te podwyżki, które ostatnio otrzymali nauczyciele, są najwyższe w ostatnich latach. Poprzednia ekipa proponowała jedną trzecią tego, co udało się nam wygospodarować w - nie przez nas przecież przygotowanym - budżecie. I chcemy podnosić wynagrodzenia około pięć procent dwa razy w roku. Zamierzamy zdecydowanie poprawić status materialny nauczycieli początkujących, żeby przyciągnąć do szkoły młodych pedagogów, szczególnie tych potrafiących uczyć języków, ale również pamiętać o pozostałych.

A wcześniejsze emerytury? Jak Pani obali koronny argument protestujących: „Zarabiamy tak mało, a harujemy tak ciężko, że na nie zasługujemy”?

- Spójrzcie, proszę, na wysoki odsetek nauczycieli, którzy po osiągnięciu wieku emerytalnego zostają w szkole, dorabiając w różnej formie. A im krócej się pracuje, tym emerytura niższa. Dlaczego człowiek ma dostawać nędzną pensję i jeszcze wcześniej odchodzić? Lepiej niech godziwie zarabia, dłużej pracuje i ma solidniejsze zabezpieczenie na starość.

Powrót matmy

Jak Pani ocenia poziom naszych dzieci w porównaniu z tymi z Zachodu?

- Z badań PISA (Międzynarodowy Program Oceny Umiejętności Uczniów - red.) robionych co kilka lat wynika, że najgorzej było przed reformą. Drugi raz, gdy pojawiły się gimnazja, trochę lepiej. Ostatnio jeszcze lepiej. A zatem wielokrotnie krytykowane wprowadzenie gimnazjów opłaciło się. Nasze dzieci lepiej czytają i piszą, ale mają kłopot z bardziej złożonym rozumowaniem. Więc w naszej korekcie programowej chcemy zredukować treści pamięciowe, te do wkucia, a położyć nacisk na pogłębianie umiejętności, które rozwijają w szczególności nauki przyrodnicze i matematyka.

Wobec tego matematyka na maturze będzie?

- Dla mnie to jasne. Obchodzimy jubileusz 25-lecia matury bez tego przedmiotu jako obowiązkowego, a to znaczy, że wyrosło całe pokolenie wychowane w nawyku omijania go. A przecież ta wiedza pomaga ludziom poruszać się w codziennej rzeczywistości: każdy robi remont, rozlicza się z fiskusem, bierze kredyt i często przepłaca, bo nie rozumie bankowych ofert. Dlatego zamiast straszyć tym przedmiotem, trzeba wyznaczyć kanon podstawowej wiedzy matematycznej, z którą uczeń powinien opuścić szkołę. I zapewniam, w odpowiednim momencie edukacji można dziecko nauczyć, jak rozwiązywać równania liniowe albo dodawać ułamki.

A co zrobiło MEN, żeby uniknąć błędów w kwestionariuszach egzaminacyjnych, jak ten z tematem lektury, której nie przerabiano?

- To trudny problem. Nie widziałam jeszcze bezbłędnego zestawu egzaminacyjnego. Proszę wierzyć - zawsze można znaleźć jakieś usterki, co oczywiście nie znaczy, że nie trzeba stale doskonalić procedur układania zadań i oceniania prac. Przed wprowadzeniem egzaminów zewnętrznych wpadek było znacznie więcej, zdarzały się też problemy z przeciekami, choć nie towarzyszyło im takie medialne zainteresowanie.

Znaczy: media wszystkiemu winne.

- Wręcz przeciwnie. Decyzje Kadrowe w Centralnej Komisji Egzaminacyjnej były moją reakcją na występujące w ostatnim roku problemy. Ja się z tej burzy bardzo cieszę. Bo to znaczy, że zaczęliśmy interesować się jakością edukacji. Denerwujemy się, że jakaś liczba dzieci nie przeczytała lektury, nie umie napisać wypracowania albo zrozumieć zadania? Świetnie. Wreszcie dojrzewamy do debaty o tym, co w systemie edukacyjnym najistotniejsze. Zarobki, godziny pracy, obiady w szkole - tak, to jest ważne, ale, na miłość Boską - nie kluczowe. Nie ma nic ważniejszego niż skutki tego systemu.

W takim razie Pani wizja bliższa jest kształceniu nastawionemu bardziej na elitaryzm niż egalitaryzm?

- Życzyłabym sobie systemu, w którym dba się o każdego ucznia z osobna. Bo szkoła to nie fabryka guzików. Każde dziecko jest niepowtarzalne. Chciałabym systemu nastawionego na indywidualizację pracy.

W trzydziestoosobowej klasie też?

- Zgoda, to trudne. Ale jakie ciekawe! Jesteśmy do tego przygotowywani na studiach, to element warsztatu nauczyciela. Kiedy uczyłam matematyki, potrafiłam opracować klasówkę na trzech różnych poziomach trudności. To wymaga nieustającej uwagi i prób: może z Jasiem wystarczy poćwiczyć dzielenie, może Marysia ma zaległości z geometrii, bo długo chorowała albo miała kiepskiego nauczyciela. Dlatego tak potrzebny jest ten czas po lekcjach.

Spadek po Giertychu

Pięknie brzmi. Ale z „Diagnozy Szkolnej 2008” wynika, że gwałtownie przybyło uczniów skarżących się na nauczycieli straszących ich, używających obraźliwych słów. Jak Pani to wytłumaczy?

- Bardzo prosto. Dostrzegliśmy bezpośredni związek stylu, w jakim zarządzano MEN-em za poprzedniej ekipy a klimatem karno-restrykcyjnym w szkołach. Zdarzały się przypadki, że gdy chłopak pociągnął za włosy dziewczynkę, wzywano straż miejską. Eskalacja napięcia spowodowała też wzrost poczucia zagrożenia i zachowań agresywnych u nauczycieli. Mam nadzieję, że już uspokoiliśmy sytuację, zastępując program „Zero tolerancji” programem „Szkoła bezpieczna i przyjazna”.

Jednak nawet oponenci Giertycha przyznają, że zwrócił uwagę na problem szkolnej przemocy. Zaprzeczy Pani?

- Po pierwsze, jego poprzednicy też zwracali. Po drugie - można to robić mądrzej, najlepiej zapobiegać przemocy, stwarzając życzliwą atmosferę wychowawczą i szkoląc, na przykład: jak rozpoznawać dziecko z zaburzeniami psychologicznymi, kiedy zwracać się o pomoc do ekspertów, a nawet zgłaszać na terapię całą rodzinę. Wiara, że świat może być bezpieczny, przynosi lepsze efekty niż podsycanie strachu.

Ale „Diagnoza Szkolna” nie pozostawia też złudzeń: w sytuacjach konfliktowych, skomplikowanych nauczyciele wyjątkowo mogą liczyć na wsparcie rodziców. Uważają, że to problem nawet ważniejszy niż przemoc. Nie obawia się Pani, że bez współpracy z tymi ostatnimi zmiany, jakie planuje Ministerstwo, będą szły opornie?

- Zdaję sobie sprawę ze skali tego problemu. Wbrew temu, co się sądzi, również w szkołach elitarnych, występuje zjawisko tak zwanych dzieci niczyich. Ich rodzice nigdy nie byli nawet na wywiadówce. Nie dlatego, że są obojętni albo źli, ale dlatego, że ciężko pracują i gdy przychodzą do domu, dziecko już śpi. To znak czasu. Traktujmy to jak wyzwanie, czyniąc ze szkoły miejsce nie tylko rozwoju intelektualnego, lecz także wsparcia emocjonalnego.

W jakim stopniu zwykły nauczyciel gdzieś na prowincji, nienależący do żadnego związku zawodowego, jest świadomy planów MEN?

- Starałam się spotykać ze wszystkimi samorządami. Ponadto, chcemy wykorzystać europejskie fundusze na powołanie kilkudziesięcioosobowej grupy konsultantów, których wyłaniamy w drodze konkursu. Wyszkolimy ich i rozjadą się po kraju. Spotkają się z każdym dyrektorem. Będą prowadzić warsztaty dotyczące organizacji pracy w zmienionej rzeczywistości. Na przykład, jak ułożyć plan, żeby uczyć języków obcych czy wychowania fizycznego w grupach zaawansowania, żeby dzieci nie marnowały czasu. Jak przygotować zajęcia fakultatywne, bo zaczniemy odchodzić od systemu klasowo-lekcyjnego i już w gimnazjum będzie można dobierać przedmioty wedle indywidualnych potrzeb dziecka. Niech czuje, że jest w czymś najlepsze. Nie chodzi przecież o to, żeby - jak w pewnej bajce o zwierzętach - wiewiórki koniecznie uczyć pływać, a kaczki skakać po drzewach.

Foto popis| Katarzyna Hall: Wreszcie dojrzewamy do debaty o tym, co w systemie edukacyjnym najistotniejsze. Zarobki, godziny pracy, obiady w szkole - tak, to jest ważne, ale - na miłość Boską - nie kluczowe!

Foto popis| Chcemy zredukować w nauczaniu treści pamięciowe i położyć nacisk na umiejętności, które rozwijają nauki przyrodnicze i matematyka.


